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Nr. 128. _ 


Zachcianki reakcyjne. 


Wczoraj dopiero w rubryce Ostatnich wiadomości, wspo- 
minaliśmy o artykule dziennika „Nordd. allg. Ztg.* , organu 
p. Bismarka, doradzającym Austryi zerwanie z frakcyą pol- 
ską (w radzie państwa?) — dziś zdybujemy się z podobnym, 
lecz daleko namiętniejszym artykułem w centralistycznym 
dzienniku wiedeńskim „N. fr. Presse“, co dowodzi, jak bli- 
sko spokrewnione są tendencye przez powyższe dzienniki 
reprezentowane—i istotnie hr. Bismark tylko wdzięcznym być 
może centralistom , którzy na gwałt Austryę pędzą ku 
upadkowi. 

„N. fr. Presse“ oświadcza, iż rząd powinnien stanowczo 
zerwać z polskiemi dążnościami Galicyan , nie robić żadnej 
nadziei co do spełnienia znanych a w rezolucyi streszczonych 
żądań, Galicyę traktować jak resztę prowincyj monarchii, 

co za znajomość rzeczy!) W tym celu doradza powyższy ar- 
tukuł, mianowanie nie -Polaka namiestnikiem i energiczne wy- 
stępowanie przeciw wszelkim zachciankom autonomicznym. 
Na namiestnika byłby najstosowniejszy jaki jenerał, któryby 
najlepiej potrafił Galicyę utrzymać w ryzach. 

„N. fr. Presse* ilustruje twierdzenia swoje bardzo cie- 
kawemiprzykładami, twierdząc że jenerałowie, jak dowodzą kie- 
rownicy namiestnictw w Tryeście i Dalmacyi, jen. Möring i 
wagner, są wcale dobrymi administratorami, a powtóre, 
że Polacy nie mogą się długo utrzymać .na posadzie namie- 
stniczej; Hr. Gołuchowski bowiem pierwszym razem był 
najlepszym c. k. austr. urzędnikiem , a gdy powtórnie objął 
kierownictwo krajn, stał się wkrótce niemożliwym. Za gu- 
bernatorstwa zaś Zaleskiego, w r. 1848, cztery dni po jego 
przyjeździe do Lwowa, obwieszczony został stan oblężenia, a 
gubernator w skutek tego pozbawiony najgłówniejszych swych 


W. 
Ważną atoli jest rzeczą, iż „N. fr. Presse“ nie doradza 
rządowi, aby zbytnie polegał na ludzie wiejskim, i odradza 


od rozpisania bezpośrednich wyborów do rady państwa, rów- 


nócześnie zaś dowodzi, że większość szlachty jest przeciwną | 


wszelkim skrajnym dążnościom lub zerwaniu ż Wiedniem , 
urzędnicy zaś, zostają w obawie, iż przy objęciu namiestni- 
ctwa przez Polaka, znowu wielka ich liczba utraci służbę. 
Przytem powołuje się szan. „N. fr. Presse* na to, że ogłoszenie 
stanu oblężenia w r. 1864, było tylko o tyle źle przyjętem 
w kraju, iż takowe nastąpiło zbyt późno i było już pożąda- 
nem przed rokiem. k 


Takie jest zapatrywanie „N. fr. Presse“, to jest obozu 
centralistycznego , do którego należy większa część mi- 
nisterstwa cislitawskiego. Mamy więc do czynienia z objawem 
na półurzędowym, do którego rząd przyznać się nie ośmieli— 
zresztą mniejsza 0 to. 

Owoż oświadczamy szan. „N. fr. Presse“, że wszystkie 
jej wywody pochodzą przeważnie z nieznajomości rzeczy i sto- 
sunków naszego kraju i z tej bezwzględnej germanizacyjnej 
tendencyi, która mniema, iż rząd obecny jest w stanie takie- 


mi środeczkani zatamować życie narodowe naszej prowincji. 


Kraj nasz niejednokrotnie był rządzony przez e. k. je- 
nerałów, dwukrotnie żyliśmy pod stanem oblężenia , dozna- 
liśmy -w ogóle z gruntu wszystkich słodyczy rządów absolu- 
tnych. Konserwatyści nasi powtórnie składali adresy lojal- 
ności za łaskawe względy c. k. rządu, włościanie byli pod- 
czas dwóch epok najsilniejszym filarem tendencyj wrogów 
polskości — a przecież Galicya jak stała tak i stoi przy swych 
prawach narodowych. Nie pomogą w tym względzie żadne 
sztuczki centralistyczne, a tak jak minęły rządy pp. Bacha, 
Sehmerlinga we Wiedniu , a pp. Mensdorfa i Summera we 


Lwowie, tak minie i hegemonia centralistów, rozpanoszonych 
obecnie we Wiedniu. 


Ruch narodowy w Galicyi 
w roku 1846 
ec czynionych mu zarzutów. 


——— 


wob 


(Ciąg dalszy.) 

i odezw (Sala 339) znaleziono _ między 
NEI je stara się wyprowadzić i wy- 
żasnić początek i rozwój nierówności między ludźmi, wykazuje 
= osé powinien każdy człowiek posiadać, że zatem pad 
szczyzna i inne CiQŻAry są niesłuszne. Z wielkim zapałem 
a także 0 niesprawiedliwym ucisku Ze strony rządu, wal- 
czy przeciwko argumentom duchowieństwa, E pok 
lud do posłuszeństwa, względem władzy istniejącej, a odwo ując 
się do Chrystusa i jego nauki, wykazuje potrzebę skruszenia 
j bcego. ż : 
jarzma k wszystkiem wzywa lud do walki za Ojczyznę. 

Była tedy ta odezwa bardzo rewolucyjną, lecz nie ma 
w niej śladu komunizmu lub krwawych przeciwko szlachcie 
zamiarów. Autor stara się wszystko złe zwalić na rząd obcy, 
i przeciw,niemu nienawiść ludu zwrócić. „Waszym nieprzyjacie- 
lem — mówi 0n — „Jest tylko pruski, moskiewski i austrya- 
cki rząd. Ci utrzymują wasze poddaństwo. Wasi panowie chcie- 


liby się z wami pojednać, bo oni jęczą także w niewoli. Wie- 
lu z nich kazał moskiewski i niemiecki cesarz zamknąć za 


Organ demokratyczny. 


IK LWOWSKI ` 


| Redakcya i administracya pod 1. 29/30 przyplacu katedralnym w domu p. Sara, 
| 


Za ogłoszenia od wiersza drobnego druku 4 cent. 


A mamy tę wiarę, iż jak przeżyliśmy dotąd wszystkie | 
podobne- klęski, tak obecnie zniweczyć zdołamy wszelkie za- 
chcianki reakcyjne, które się jedynie zemścić mogą na mo- 
narchii. Austrya bowiem mogła eksperymentować w podohnym 
rodzaju za czasów Metternicha lub podezas epoki ogólnej w 
Europie reakcyi — dziś nie czas zaś po temu, zewnętrzne 
bowiem stosunki nie dozwalają na wysilanie się przeciw naro- 
dom do składu monarchii należącym. 


Smutną jest to rzeczą, lecz dowiedzioną , że zaślepienie 


austryackich mężów stanu idzie tak daleko, że wszelkie po- | 


lepszenia wewnętrzne Austryi mają swój początek w klęskach 


odniesionych na polu bitew, a tak jak po bitwie pod Magentą | 


zwołaną być musiała rada państwa , tak po bitwie pod Sa- 
dową, Węgrzy otrzymali konstytucyę. 

Wszelkie zatem podobne pogróżki, nie czynią na nas 
żadnego wrażenia, bo wiemy z doświadczenia, ile one są płon- 
nemi. Natomiast mogą się one stać bardziej niebezpiecznemi 
dla centralistów, którzy tak nieoględnie wypowiadają swe 
tajne zamiary, których wykonać nie są w stanie. 


Czwartek dnia 3. czerwca 1869. — Klotyldy Kr. (rzym.) — Wasyłyska (grec.) 


Korespondencye Dziennika lwowskiego. 


Wiedeń 31. maja. 

(M.) Wicekról Egiptu, gość długo już spodziewany, ba- 
wi tu od wczoraj. Wiele mówią o przyczynach i pobudkach 
podróży tego nowoczesnego Faraona. Obok zaproszenia mo- 
narchów na otwarcie kanału suezkiego, główn,m jej celem 
ma być staranie się w Europie o zdjęcie z Egiptu plagi, cię- 
żącej nad tym krajem, jako nad prowincyą turecką pod na- 
zwą kapitulacyj. Są to umowy i traktaty, Z najrozmaitszych 
czasów oddalonej i nowoczesnej przeszłości; jest tych aktów 
dyplomatycznych co niemiara, a każda z kapitulacyj zawaro- 
wuje któremu bądź z państw Europejskich takie prawa i wy- 
jątkowe przywileje w Turcyi, jakich ta nietylko w odwet w 
żadnem państwie nie posiada, lecz jakich u siebie w domu 


nie jest niestety w stanie dać swoim poddanym. Tak w 
sprawach handlowych faktem jest, że każdy obcy poddany w 
Turcyi, dzięki kapitalacyom, opłaca mniejszy podatek od przy- 
wozu lub wywozu zagranicznych i krajowych produktów i to- 
warów, niż krajowiec, dodać do tego tak zwaną immunitas 
we wszelkich sprawach sądowych, a także wolność od podat- 
ków i powinności, a przy nadzwyczajnej łatwości za lada liche 
pieniądze nabycia każdej obcej protekcyi i poddaństwa, dzięki 
usłużności i widokom politycznym konsulatów i ambasad, 
łatwo pojąć, że prawie wszyscy ludzie, obracający kapitałami, 
lub trudniący się handlem, we wszystkich głównych miastach, 
choćby się na terytoryum tureckiem rodzili, wolą żyć na tych 
wyjątkowych podstawach protekcyi kapitulacyjnej, co z jednej 
strony uniemożebnia jakie bądź zdrowe uregulowanie stosun- 
ków ekonomicznych, z drugiej daje pokrywkę robotom, pod- 
kopującym podstawy bytu państwa, a których ani śledzić, ani 
tamować prawnie niepodobna. 

Otwarcie kanału suezkiego żapowiada radykalną zmianę 
w kierunku ruchu i obrotu Światowego handlu. Chce więc 
władca Egiptu zabezpieczyć swemu krajowi słuszne korzyści 
wynikające z geograficznej pozycyi, a które prawo kapitulacyj 
wydziera Egiptowi, dlatego, że jako prowincya cesarstwa ot- 
tomańskiego, ulega kapitulacyom z Turcyą zawartym. Zwa- 
żywszy, że co do Turcyi, za kapitulacye wywdzięcza się Eu- 


ropa choć tem, że są one kontraktem, gwarantującym istnie- | 


nie polityczne Turcyi, Egipt zaś takiej opieki nie potrzebujące, 
wiele płaci, bo tyleż co reszta Turcyi, a sam prócz amba- 
rasu nic nie dostaje, chce wicekról skorzystać z tego, iż go 
traktują jako odrębnego i niezależnego panującego, by prze- 
prowadzić, że kapitulacye zawarte z państwem Turcyą, nie 
obowiązują państwa Egiptu. Trudna to sprawa, i dla jej o- 


| gromnej trudności nie zdał jej mądry Uzmail Pasza na ręce 


to, ge chcieli dać wam wolność i oczyścić kraj od cudzoziem- 
ców. Oni chcą nagrodzić krzywdę wyrządzoną wam przez ich 
przodków...“ „Bóg zeszle — powiada dalej ta proklamacya — 
mężów, a ci was. będą nakłaniać do wojny, a ich słuchając 
uwolnicie się od wojny (348.) „Chce tedy ta, odezwa zgody 
między ludem i szlachtą, a pod względem społecznym ograni- 
cza się na uwłaszczeniu, na jakie się zgodziła cała szlachta 
galicyjska. 


Innego rodzaju jest odezwa znaleziona w marcu (około 
16.) w samborskim obwodzie, którą Sala dosłownie z datą 6. 
marca 1846 przytacza (378). W ludowym ruskim języku na- 
pisana, zachęca ona lud wiejski do rzezi urzędników rządo- 
wych, szlachty i księży!!! Malując w jaskrawych barwach 
korzyści, jakie odnieśli chłopi tarnowscy, wyrżnąwszy panów, 
zniszczywszy urzędy, zachęca i lud samborski do czynu podo- 
bnego. Autor Wizerunków nie waha się przypisywać autorstwo 
tej odezwy (115) Dembowskiemu, który już w lutym zginął 
w walce na Podgórzu i zarzucać polskiej demokracyi szerze- 
nie i propagowanie rzezi. Lecz swoim zarzutem niczego jeszcze 
nie dowiódł, bo znaleziona proklamacya świadczy jedynie o 
tem, że był jakiś półgłówek, który ją napisał. Na lud wpły- 
wu ona nie wywarła, co znowu może przekonać przeciwników 
ruchu 1846, że rzeź szlachty nie mogła być spowodowaną ta- 
kiemi odezwami, choćby takowe i rozpowszechniane były. 


Wszystkie bowiem spostrzeżenia czynione na naszym ludzie 
wiejskim dowodzą jasno, że on ulega faktycznej władzy, że ta 


| Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłaty 
Wychodzi codziennie o godzinie Smej rano. — Numer pojedynczy kosztuje 4 centy. 


Rok III. 


pisemnej transakcyi przez pełnomocników; król sam objeżdża Eu- 
ropę, by gwałti krzywdę usunął, a osobiście upomniał się 0 
to, że Egipt jest krajem, mającym prawo do bytu ekonomi- 
cznego, który mu kapitulacye wydzierają na korzyść obcych 


| ludzi i społeczeństw. Był on wczoraj w nowej operze, i w ce- 


sarskiej loży nastąpiło powitanie gościa z cesarzem. Zachwy- 


| ciła wicekróla wielce opera i śpiew panny E.... 


O poważnych, Przedlitawii dotyczących sprawach, tyle 
słychać, że termin zwołania wspólnych delegacyj wyznaczają 
na 4 lipca, czas zaś otwarcia sejmów na pierwszy tydzień 
września. Minister Giskra skorzystać zamierza z ciszy polity- 
cznej w tych czasach, dla wzięcia krótkiego urlopu, a jego 
alter ego, p. naczelnik sekcyi Banhans, ma w zastępstwie nie- 
obecnego ministra sprawy bieżące prowadzić. 

Nieobecność cesarzowej, zanotowaną wcześniej przezemnie, 
komentują teraz dzienniki wiedeńskie. Wczoraj pod otwar- 
tem niebem odbyło się zgromadzenie ludowe robotników, gdzie 
już przecie przewodniczył Hartung, robotnik. Uchwalono wy- 
słać do redakcyi „Reveil“ do Paryża pozdrowienie z po- 
winszowaniem socyalistom - demokratom zwycięstwa elekcyjne- 
go, i rezolucye: wymaganie bezpośrednieh wolnych wybo- 
rów, wolności prasy z zniesieniem kaucyj dziennikarskich, tu- 
dzież wolnego prawa stowarzyszeń i zgromadzeń, t. j. zape- 
wnienie nieograniczonej pod tym względem wolności faktycznej. 

.  Biirgery zajmują się jeszcze więcej poważnemi sprawa- 
mi, bo niewinna sprawa Bożego Ciała wywołała aż dwa stra- 
szne konflikta a to: czy żacy szkolni mają na głowach 
w pochodzie kościelnym czapki zachować, czy nie. Radzili 
długo pp. Giskra i Felder, i zda się, że się sprawa na tem 
skończy, Że się skasuje zwyczaj urzędowego należenia 
szkółek do pochodów kościelnych. W czasie procesyi między 
zakrystyanami a nauczycielami odbywały się zatargi i zasa- 
dnicze sprzeczki o głowach i czapkach. Drugi konflikt je- 
szcze poważniejszy, był o to, gdzie mają u drzwi kościoła 
św. Szczepana stać dworscy lokaje, a gdzie służba ratuszowa. 
Ta sprzeczka jest tak w zasadzie ważną i treściwą, że może 
doprowadzić pp. burmistrza i radców gminnych do powstrzy- 
mania się od obecności na procesyach. 

O takich śmiesznostkach piszą dzienniki tutejsze całe 
kolumny i artykuły — o rzeczach zaś takich, jak sankcyono- 
wanie przez cesarza uchwały sejiau lwowskiego o nadzorze 
szkolnym, o sprawie dymisyi ks. Leona Sapiehy, o języku w 
szkołach i urzędach, dowiadują się jedynie z pism krakow- 
skich i lwowskich a komunikują to publiczności tak, jak pe- 
wne hiszpańskie dzienniki. Wyjątek stanowi Morgen Post, 
która rozciekawiona omawianiem broszury „In merito* wy- 
stąpiła dziś z wstępnym artukule o planie hr. Gołuchowskiego 
— lecz nie ma w tem nic ciekawego. 


Paryż d. 29. maja. 

(Al. W.) Otrzymuję w tej chwili ustęp z listu obywatela 
Heltmana Wiktora, spieszę więc natychmiast przesłać go 
szanownej redakcyi, wnosząc, że nie zaniedba umieścić w naj- 
bliższym numerze swego pisma tego głosu jednego z najbar- 
dziej zasłużonych ojczyznie weteranów dawnego towarzystwa 
demokratycznego. Oto są słowa tyle sympatycznego wychodź- 
twu starca: 

„Do “najlepszych pism teraźniejszych w kraju należy 
„Dzien. Lwowski*; w numerze z 27 kwietnia tak o nas 
mówi jego korespondent paryski: „W dziedzinie tułaczego po- 
słannictwa należy bez zaprzeczenia pierwszeństwo towarzy- 
stwu demokratycznemu polskiemu. Jedność narodowa, pow- 
stanie o własnych siłach, uwłaszczenie ludu wiejskiego, znie- 
sienie różnicy między stanami i wyznaniami: Oto są zasady, 
w których szerzeniu towarz. niezmordowaną i pomyślnym wy- 
padkiem uwieńczoną rozwinęło czynność. To stanowi jego 
zasługę w narodowych dziejach.“ Nie można wierniej, a 
ciemna jeszcze masa niezdolna do Żadnego działania, potrze 
buje silnego popędu ze strony władzy. ; : 

Lecz pan Sala nie wyczerpał jeszcze wszystkich szej 
dowodów, przemawiających za jego opinią 0 charakterze Rye 
narodowego w roku 1846. Wypadki w OEE a pó Sa 
ckim i wadowickim obwodzie, musiały mu jeszcze Dore A 
służyć, aby nowy ciężar grzechów komunistyczno-rozbójniczyc 


6 ki spiskowych polskich. z + 
mo T r boool jak wiadomo zgromadzili w nocy dnia 


21. wikary Kmitowicz i organista Andruszkiewicz wielu gó- 
rali, ogłosili im rewolucyę wraz Z wszystkiemi jej korzyścia- 
mi, wzywając natomiast do wojny. Do dnia następnego (22go 
lutego) zwiększyła się znacznie liczba zbrojnych chłopów; z 
pobliskich stacyi strażników finansowych, pozabierano bron 
palną i odparto nadciągający oddział straży fiansowej wraz z 
wieśniakami przyległych wiosck; gdy jednak gminy okoliczne 
z powstaniem chochołowskim się nie łączyły, opuściła szeregi 
pówstańcze znaczna część górali poddając się nadciągającemu 
Molitorowi dowódzcy straży finansowej. 

Równocześnie z tym wybuchem miał miejsce w obwo- 
dzie sandeckim także napad chłopów na Różnów, gdzie byli 
zgromadzeni powstańcy, uciekający z okolic Tarnowa przed 
doznaną tam klęską. Liczebna przewaga chłopów przemogła, 
powiązanych spiskowych odstawiono do Sącza; w innych stro- 
nach obwodu zaszły jeszcze gwałtowniejsze wybuchy. 

(Dok. nast.) 


% 


* treściwiej oddać sprawiedliwości naszym usiłowaniom. Dalej 


jednak korespondent uważa, iż „w r. 1845 konspiratorowie 
krajowi wypowiedzieli posłuszeństwo centralizacyi wersalskiej 
dla tego, że emigraeya nie jest zdolną kierować praktycznemi 
narodu postanowieniami i czynnościami.“ 

Tak nie było. Niechby korespondent zajrzał do De- 
mokraty polskiego np. do artykułu: ustawa Zjedno- 
czenia; tam między innemi wyraźnie powiedziano:..... „Polska 
ogołocona ze środków działania, jakie emigracya posiada, 
bez wolności druku i obrad publicznych, bez jawnych stowa- 
rzyszeń, zwolna tylko, długim lat przeciągiem, mogłaby w 
sobie rozwinąć pojęcia o prawdziwych przyczynach narodowe- 
go upadku i jedynie skutecznych środkach powstania. Prze- 
ciwnie zaś emigracya na takiem jest stanowisku, iż bez 
wielkich trudów i żadnego niebezpieczeństwa wszystko to 
uskutecznić może. Do niej więc należy wyrabiać myśl, 
rozwijać ją, do kraju przenosić, tam ją upowszechniać, i tym 
sposobem wewnętrznym narodu usiłowaniom przychodzić w 
pomoc. 

L to jest główną misyą naszą, głównym obowiązkiem, 
od chwili kiedy szukanie pomocy i wsparcia u obcych 
narodów za podrzędny środek bliższa rozwaga i samo do- 
Świadczenie uznać nakazywały. Ale zastosowanie wy- 
robionej myśli do danych okoliczności i jej u- 
rzeczywistnienie, a tem samem naczelny, rzeczy- 
wisty kierunek, nie do nas należy. Tam gdzie są 
wszystkie powstania żywioły, gdzie są wszystkie siły, 
gdzie siły te rozwijają się, szerzą, wzmacniają, orga- 
nizują, do stanowczego ruchu sposobią — tam i władza 
być musi. Władza po za krajem, po za wewnę- 
trznym jego ruchem, nie wśród niego będąca, po- 
jąć się nawet nie da. Obecny stan rzeczy mocniej je- 
szcze prawdę tę stwierdza. Przez cały ciąg tułactwa wyra- 
biająca się myśl ogarnęła już wszystkie Polski ziemie. Ma 
ona wszędzie swoich reprezentantów i swoich męczenników. 
Jest bez nas komu kierować usiłowaniami ludzi 
poświęcenia, których największe nie zrażają 
niebezpieczeństwa, najsroższe męczarnie i ka: 
tusze nie trwożą. Nie do Brukseli, Paryża, Lon- 
dynu, kierunek takiego rodzaju krwawemi usiło- 
waniami należy.* 

Ten artykuł jest z 21 maja 1839 r. a zatem pisany 
był na 6 lat przed owym buntem z 1845 r. przeciw cen- 
tralizacyi, o którym korespondent wspomina. Takich arty- 
kułów nie mało jest w Demokracie polskim wymierzo- 
nych przeciwko sejmowi, Czartoryszczyznie, Rybińszczyznie i 
Zjednoczeniu, które rządzić chciały krajem nawet po doko- 
naniu powstania. Kiedy, jak i dlaczego utworzył się komi- 
tet centralny w Poznaniu? jest o tem słów kilka w moim 
krótkim rysie historycznym: Emigracya Polska od 1832 
do 1862 r. Gdyby tam był korespondent zajrzał, nie byłby 
się minął z prawdą i nie powtórzył zarzutów, wymyślonych 
przeż ludzi złej wiary.“ Bruksela 23 maja 1869 r.“ 

Przesyłając te słowa redakcyi jako sprostowanie mylnie 
szerzonych przez przeciwników demokracyi niby zachcianek 


- wychodźtwa do kierownictwa krajem i narzucania się mu ze 


swoją władzą, mam do powiedzenia: Narody. żyjące i 
prawo do Życia z powodn swych sił organicznych, 

winny wytwarzać potęgę rozumnego poruszania mas spo- 
łecznych.  Czem więcej się rozwijają prowincye i ziemie, tem 
bardziej ich samowiedna potęga odtrąca wszelkie zewnętrzne 
narzucanie władzy jakiejkolwiek, oprócz władzy, potęgi i my- 
Śli geniuszu. Dopokąd więc potęga myśli będzie się wyra- 
biać w kraju, kraj sam sobą będzie rządził. Skoro zaś jego 
samodzielność i wiara. w siły własne upadnie, mimowolnie 
stać się musi satelitą obcych potęg. Prawdziwa demokracya 
ma za zadanie i obowiązek szerzyć te potęgi wszędzie. Wszel- 
kie zaś jej targanie się na władzę wyszłą z ludu jest niesłu- 
szbem. Tylko małoletni potrzebują nianiek i opiekunów. 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Pięknie wprawdzie przemawiają de- 
putowani sejmu węgierskiego, ale są to jeszcze ciągle rozpra- 
wy nad projektem adresu, a koniec nie tak bliski, bo dopie- 
ro około 6. b. m. rozprawy nad adresem mają być ukończone. 

Po za sejmem tymczasem, mianowicie w klubie Deaka 
pracują nieamordowanie , i już praca członków ma wydać 
wkrótce owoce. Minister sprawiedliwości, Horvath, przedłożył 
był klubowi projekt ustawy regulującej sądownictwo pierw- 
szej instancyj; po żywych rozprawach klub przyjął projekt 
przedłożony i ma popierać go w izbie sejmowej, w której go 
już złożono. ; 

; Korespondent z Lublany do czeskiej „Politik“ między 
innemi podanemi faktami o scenach z turnerami a ludem 
słoweńskim — robi uwagę słuszną , ażeby dzienniki nie prze- 
kupione a szczególniej słoweńskie wystąpiły stanowczo, gdyby 
z tego smutnego żajścia chcieli skorzystać Niemcy centraliści, 
i w dziennikach swoich zamyślali podnieść wypadki lublańskie 
do znaczenia politycznej doniosłości. 

Francya. Dotychczas jest jeszcze zagadką, co myśli rząd 
francuski a mianowicie Napoleon o wyborach Świeżo dokona- 
nych we Francyi. Zdaje się jakby wyczekiwano rezultatu 
uzupełniających wyborów. Dzienniki półurzędowe wyrażają 
się tylko w ogólnikach i półsłówkami, nie mówiąc stanowczo 
nic o wyborach a zalecając ciągle monarchię liberalną. Ko- 
respondent paryski do „Wanderera* podaje jako wiado- 
mość zaczerpniętą ze źródła bardzo dobrego, że prefekci 
wszystkich departamentów, w których odbyć się mają wybory 
uzupełniające, lub gdzie rządowi kandydaci nie otrzymali 
większości głosów, otrzymali rozkaz nie mięszania się do wy- 
borów, t.. J- pozostawienia kandydatów rządowych samym so- 
bje, jeżeli tylko przeciw nim staną kandydaci ze stronnictwa 

iersa. 


Niemcy. Zgromadzeni protestanci w Wormacyi (Worms) 
w liczbie przeszło 20.000 reprezentantów z różnych krajów 


uchwalili deklaracyę, którą odczytano w obec ludu na rynku. | 


Deklaracyą brzmi: 

r ,» Zgromadzenie protestantów zaprzecza stanowczo podsu- 
niętej W papieskiem piśmie z d. 13. września 1868 r. myśli, 
jakoby protestanci mieli zamiar przejścia na łono kościoła ka- 
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tolickiego. Jako główny powód rozdwojenia religijnego uważa 
deklaracya błędy hierarchii katolickiej, szczególniej ducha za- 
konu i knowań jezuitów, oświadcza nakoniec, że wszelkie usi- 
łowania skierowane ku postawieniu hierarchii duchownej lub 
wprowadzeniu panowania dogmatu w wyznanie protestanckie 
uważaćby tylko można — jako zanegowanie ducha prote- 
stantyzmu i jako most rzucony i prowadzący wprost do 
Rzymu.“ 

Hr. Bismark, ażeby nie przyznać się do niepowodzeń w 
parlamencie niemieckim i na naradach ministeryalnych oświad- 
cza, że jest chorym. Ogromną większością, bo 202 głosami 
przeciw 15 odrzucono na ostatniem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego projekt podwyższenia podatku od wódki. W naj- 
słabszą stronę Niemców uderzył pan kanclerz państwa; z po- 
wodów ekonomicznych cofnęła się większość. parlamentarna ze 
względami i sympatyami dia pana Bismarka i zostało przy 
nim wytrwale wszystkich razem 9 głosujących za projektem, 
od 15 bowiem głosów odtrącić należy głosujących ministrów 
i kilku jenerałów, którzy właściwie nie byli upoważnieni do 
głosowania jako urzędnicy państwa. 

Wschód. Według doniesień z Konstantynopolu z dnia 
25 z. m. tamtejszy patryarcha kościoła wschodniego Sofronius, 
starał się za pośrednictwem poselstwa rosyjskiego w Stambule 
o zasiągnięcie opinii u Synodu moskiewskiego, w kwestyi mia- 


mowicie: czy brać albo nie- brać udziału w najbliższym sobo- 


rze w Rzymie? Odpowiedź synodu wypadła, ażeby powstrzy- 
mać się od wszelkiego udziału. A ponieważ i inne głowy 
kościoła wschodniego od brania udziału powstrzymują się, 
patryarcha więc konstantynopolski nie uda się do Rzymu. 
Nie dziwnego, że patryarcha kościoła wschodniego zamiast na 
Rzym, ogląda się na Moskwę i Petersburg, przekonał się bo- 
wiem, że car nad współwyznawcami swymi lepszą rozciąga 
opiekę, niż tego mamy przykład w Rzymie, gdzie pod o0- 
kiem papieża wolno na wychodźcach katolikach Polakach do- 
puszczać się wszelkiego bezprawia bezkarnie. 


Proces Neczuperowicza. 
(Ciąg dalszy.) 


Początek rozprawy o godzinie w pół do lOtej. Sala przepeł- 
niona licznie słuchaczami. 

Na ławie oskarżonych nkazuje się oprócz Anny Szepczyń- 
skiej i braci Fórsterow także i bohater rozprawy, Józef Ne- 
czuperowiez i zabiera miejsce koło narzeczonej swej, Anny 
Szepczyńskiej, Wszyscy obżałowani mają minę głęboko skruszoną , 
osobliwie zaś Neczuperowicz. Oboje kochankowie patrzą zawsze w 
przeciwne strony, raz tylko szczególnym trafem zwrócili w tejże 
samej chwili oczy na siebie, a spotkawszy się wzrokiem, westchnęli 
cicho oboje, jakby mówić chciało jedno do drugiego: Patrz, na co 
my zeszli. : 

Przewodniczący zawiadamia najprzód  Neczuperowicza 
o wniosku prokuratora co do jego osoby, przedłożonym w jego 
nieobecności na ostatniej rozprawie, jak też i o obronie, wniesionej 
w jego sprawie przez obrońcę. 

Neczuperowicz: Jabym prosił wysokiego sądu powiedzieć 
mi, za co ja jestem skazany? 

~ Przewodniczący tłumaczy mu, 
wać podobne pytanie, — zresztą powiada mu, 
wniosek prokuratora. 


Neczuperowicz usiada, a prokurator przystępuje do re- 
pliki na wniesioną przez obrońcę na posiedzen'u poprzedniem obronę. 
W szerokiej swojej rozprawie, która blisko trzy godziny zabrała 
czasu, a którą po dwakroć (raz na kilka minut, a drugi raz na 
pół godziny) przerwać musiano, odpowiadał poszczególowo na każdy 
punkt obrony dr, Żminkowskiego, czyli raczej rozszerzał tylko, ob- 
jaśniał i uzupełniał wniesione przez się poprzednio wywody. Re- 
zultat tych wywodów był, iż prokurator nie widzi w obronie ówej 
nic takiego, coby się sprzeciwić mogło jego zapatrywaniu, i że 
nie uważa on wcale na podane przez obrońcę okoliczności (t. j., 
że obżałowany nie jest nieochybnie głównym sprawcą, i że już 
2'Ją roku przesiedział w więzieniu śledzczem) jako rzeczywiście ła- 
godzące okoliczności, Prokurator obstaje więc przy poprzednim 
swoim wniosku, t. j. przy karze na dożywotnie więzienie. 

Następnie zabiera głos obrońca Neczuperowicza, d. Żminkowski. 
(Tu Neczuperowicz, który dotąd prawie nieruchomo » założonemi 
rękami patrzył wciąż w podłogę, skierował naraz oczy swe ku 
obrońcy, i przez chwil kilka spoczął na nim wzrokiem, w którym 
widocznie przebijała się ciekawość i jakoby pronyk nowej nadziei; 
niebawem jednak znowu wzrok swój niepewny” skierówał ku podło- 
dze — i w tej pozycyi pozostał aż do końca). W duplice swojej 
wystąpił najprzód obrońca z komplementem dla prokuratora, oświad- 
czając mu, iż zanadto wierzy on w jego „uczciwość: i charakter, * 
i że przekonanym jest nadto, iż wniosek, jaki tenże postawił, po- 
chodził z zupełnego własnego przekonania. Obrońca sądzi jednak, 
iż prokurator nie pojął dobrze jego obrony, przeto wyjaśnić mu 
zamierza (obrońca) cokolwiek bliżej podane przez się poszczegó- 
łowe punkta obrony. Dalszy tok wywodów wychodzi ostatecznie na 
to, iż wszystkie poszlaki, na jakich przeważnie opiera się proku- 
ratorya, za nadto są wątpliwe — a gdzie wątpliwość tylko zacho- 
dzi, tam nie wolno sędziemu podług własnego postępować przeko- 
nania. Obrońca pozostaje przeto przy wyrzeczonem przez się przy 
pierwotnej obronie zdaniu, t. j. twierdzi on ponownie, iż pomimo 
znalezionych przy rewizyi u Neczuperowicza rzeczy, pochodzących z 
rabunków, nie można klienta jego obwiniać o przywództwo bandzie 


iż to nie pora obecnie zada- 
iż to jest dopiero 


zbójeckiej — ani też o naczelne kierownictwo przy dokonanych ra- 


bunkach i kradzieżach. 

Na 10 minut przed zakóńczeniem rannej rozprawy powstaje 
Neczuperowicz i oświadcza, iż czuje się mocno osłabionym, prosi 
przeto o pozwolenie wydalenia się z sali. Na to tłumaczy mu pre- 
zydujący, iż posiedzenie i tak już długo się nie pociągnie, radzi mu 
więc pozostać już do końca. Obrońca jednak nie zgadza się z prze- 
wodniczącym — i radzi przeciwnie nie zatrzymywać obżałowanego, 
jeżeli tenże czuje się nadto osłabionym. Przewodniczący nie sprze- 
ciwia się temu, zapytuje jednak Neczuperowicza, czy zezwala on 
na prowadzenie dalszej rozprawy w jego nieobecności? Obżałowany 
daje znak ręką przyzwalający — i wychodzi z izby sądowej. Po 
nim w chwil kilka wychodzi Szepczyńska, a za nią i bracia Fórsterzy. 


Po południu o godzinie w pół do piątej zabrał głos znowu 
prokurator. W długiej swojej replice (mówił 5 kwandransów) 
wykazać się starał najprzód mowca różnicę, jaka wedle jego zdania 
zachodzi „pomiędzy powinnością prokuratora a zadaniem obrońcy. 
Powinnością prokuratora jest — powiada mowca — przestrzegać 


ściśle prawa, zważać ażeby sprawiedliwośei zadośćiczyniono :7 pro- 
kuratorya jest stróżem bezpieczeństwa i prawa. Jakże} odmiennem — 
mówi dalej prokurator — jest stanowisko obrońcy? Obrońca bowiem 
stara się tylko, ażeby klienta o ile możności uniewinnić, ażeby go 
uwolnić od kary. Walczymy więc — argumentuje mowca — nieró- 
wną bronią; prokurator bowiem nie może użyć tej broni, jaką szer- 
mierzyć wolno obrońcy... stanowisko prokuratora nie jest tak ko- 
rzystnem. Szanowny obrońca — ciągnie dalej prokurator — powie- 
dział, iż prokuratorya widzi wszystko czarno... ja zaś znowu powiem 
na to, iż szanowny obrońca klientów swoich przedstawić nam usi- 
łuje jakoby niewinnych aniołów, tak, że oni sami powątpiewać go- 
towi w końcu o swojem przewinieniu. W dalszym toku swojej re- 
pliki podnosi prokurator okoliczność, iż sam już sposób zarobko- 
wania Fórsterów, t. j. przemytnictwo, przypuszcza imputowanie 
zarzucanej im zbrodni, — kładzie nacisk na obcowanie ich z ludźmi 
złej sławy, na sprzeczność ich własnych zeznań itd. W wesoły hu- 
mot wprówadził publiczność ustęp z repliki, traktujący o butach 
obrońcy. Dr. Rulf nadmienił był między innemiuw obronie swojej, 
że okoliczność, iż podkowa znaleziona w drodze do Denysowa przy- 
staje zupełnie do kopyta konia Mechla Fórstera, nie dowodzi by- 
najmniej jeszcze, jakoby .podkowa ta istotnie należeć miała do konia 

Mechlowego. Wywód ten objaśnił jeszcze obrońca przykładem o 
swoich butach, które przecież przydać się mogą zarównie tak do- 
brze i na czyją inną nogę. Otóz prokurator odpowiada na tę uwagę, 
iż tu wcale zastosować nie można butów pana obrońcy do. podków 
końskich, — bowiem zrobiwszy dokładne „oględziny* butów dr. 
Rulfa, zauważył mowca, iż są one z giętkiej skóry safianowej, 
która w razie potrzeby rozciągnąć się daje — przeto but bardzo 
łatwo i na obcą nogę przydać się może nogę, — podczas gdy pod- 
kowy końskie, z twardego ukute kruszcu, nie tak łatwo przydać 
się mogą do innego kopyta końskiego. 

Z kolei nastąpiła duplika dr. Rulfa. Zanim jednak przystą- 
pił do niej obrońca, Mechel Förster oświadcza, iż ma jeszcze coś 
do powiedzenia dr. Rulfowi — na co też przewodniczący zezwala. 
Wysłuchawszy Mechla , rozpoczął obrońca natychmiast swoją 
duplikę, 

Najprzód nie widzi obrońca żadnej a żadnej różnicy pomię- 
dzy zadaniem prokuratoryi a powinnością obrońcy — obrońca bo- 
wiem, zdaniem jego, tak dobrze broni sprawiedliwości i prawa, jak 
i prześwietna prokuratorya, a jeżeli obrońca zbijać się stara zarzu- 
ty tejże, to nie dlatego, jakoby zamiarem jego było uniewinnić win- 
nego, ale przeciwnie w tym tylko celu, ażeby nie osądzić na karę 
niewinnego. Z drugiej strony wprawdzie stoi prokuratorya nieste- 
ty! na wyższem od obrońcy stanowisku, ale praktykuje się to tylko 
przy sądach galicyjskich; gdziekolwiekbądź indziej w państwie .au- 
stryackiem stanowisko ich zupełnie jest równe. Do tych uwag 
dodał jeszcze obrońca dla prokuratoryi króciutką prelekcyę, z któ- 
rej dowiedzieliśmy się, iż dwa są sposoby zapatrywania się na pro- 
kuratoryę, mianowicie szkoły jurydycznej szkockiej i takiejże 
francuskiej, i że pierwsza odniosła obecnie nad wtórą zwycię- 
stwo. W dalszym toku wywodów swych bardzo zręcznie wykazy- 
wał obrońca, iż żaden z wniesionych przeciw Fórsterom zarzutów 
prokuratoryi nie jest jeszcze istotnym dowodem zarzucanej im zbro- 
dni, i nie widział w wywodach prokuratoryi żadnej należytej 
podstawy. 

Nadzwyczajną wesołość w izbie wywołał ustęp z dupliki dra 
Rulfa, w którym bardzo namacalnie dowodził nam obrońca, iż tak 
zwana opinia publiczna polegać czasami może na bardzo błahych 
a nawet zupełnie mylnych doniesieniach, Tak np. — powiada obroń- 
ca — „Gazetę narodową* czyta dosyć liczna publiczność, tak tu 
jak i na prowincyi, i podane w niej doniesienia, omówione przez 
czytających, tworzą następnie opinię publiczną, Jakaż jednak wyło- 
nić się może, jeżeli nie fałszywa opinia publiczna, z podanego np. 
w dzisiejszym już numerze sprawozdania z dnia . wczorajszego (1go. 
czerwca), jakoby. prokuratorya występowała wczoraj jeszcze (1go 
czerwca) ze swoją taką a taką repliką, (którą dopiero w tej 
chwili właśnie słyszeliśmy?) [Śmiech ogólny. Sprawozdawca ,„Na- 
rodówki* zapewne musiał być w Śnie magnetycznym, kiedy go taki 
duch proroczy owionął! Zapomniał on jednak,. że nemo pro- 
pheta in patria! Red.] e è 

Nie zapomniał też dr. Rulf odpowiedzieć na uwagę prokura- 
tora o podkowach, nie mówił już jednak o swoich butach, z oba-. 
wy — jak się wyraził -— ażeby nie zrobić z butów swoich mimo- 
wolnie przedmi»tu powszechnej uwagi. Wkońcu oświadczył obrońca 
że chociaż nie może om jako zupełnie niewinnych uważać swoich 
klientów, (to bowiem wiedzieć tylko może ten, co nad gwiazdami 1) 
pomimo to jest jego najgłębszem przekonaniem, iż przywiedzione przez 
pokuratoryę poszlaki nie stanowią bynajmniej dostatecznego a pra- 
wem wymaganego dowodu. zarzucanej im zbrodni — zresztą koń- 
czy obrońca — errare humanum est! s ` 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
dnia 3. czerwca b. r. Na porządku dziennym: 1) Wnioski sekcyi 
IM. w przedmiocie krycia dachów ogniotrwałym materyałem, 
Sprawozdawc: radny pan Zaak. 2) Ekstabulacya praw miejskich 
z połowy realności pod nr. 717%/,. 3) Prośba p. Tekli Kislowej, 
wdowy po miej, adjunkcie leśnym o wyznaczenie pensyi. Sprawozd, 
radny pau dr. Czemeryński, 4) Wnioski sekcyi IL. w_sprawie ho- 
telu angielskiego. Sprawozd. radny: p. Jasiński. (5) Wnioski sekcyj 
II. i V. co do wypisania konkursu na posadę dyrektora bu- 
downictwa. Sprawozd. radny p. Szemelowski. 6) Reskrypt wys, 
c. k. namiestnictwa co do odstąpienia placu „Castrum“ “pod; budo- 
wę akademii technicznej. 7) Zamknięcie rachunków funduszu ubo- 
gich chrześcian za lata 1866/7. Sprawozdawca radny pan dr. 
Orzechowicz. 


+ Dnia 1. b. m. umarła Olimpia z hr.. Lewickich : (siostra 
JE. Kaźmierza hr. Lewickiego) Siemińska. s 
* Patryoci nowego kroju. Ropczyce, gdzie się” 
w r. 1866 znajdował sztab ś. p. krakusów wraz ze Swym naczel- 
nym dowódzeą hr. Starzeńskim ściągają znów na siebie powszęcłną 
uwagę. Majątek ten zakupiony został przez Adama hr. Potockiego 
teraz wybudowano tamże cukrownię, będącą własnością zawiązanego ` 
w tym celu towarzystwa akcyjnego: Owoż przy sposobności poż 
święcenia kamienia węgielnego pod ową cukrownię, przy dobrej ` 
uczcie p. Adam Potocki przemawiał w toastach swych o p. hr. 
Starzeńskim i ministrze Potockim w takich słowach jakby 
mówił o Kościuszce, Kołłątaju, Lelewelu lub podobnych patryotach 
Jeżeli wypowiedzenie podobnych bredni wbrew ugruntowanej opinii 
kraju ma być cywilną odwagą, to p, Potocki, tak jak w dolega- 
cyi pp- Bocheński, Wężyk e tutti quanti w tym rodzaju 
opozycyi jak najświetniej się odznacza. Lecz posłuchajmy jego 
własnych słów, a każdy osądzi, ile chwalb F 
QAZI, chwalby podobne, tyczyć się 


il. | w - 


„my zupełnie bozinteresownie, prze 


mogą wymienionych panów. W nosząc toast hr. Starzeńskiego 
p. Potocki skreślił stały i nieugięty charakter tego męża co pa- 
trząc na szałem i namiętnością wywołane burze, które nasz nie- 
szczęśliwy kraj tak srodze owładły, nie uląkł się brutalnych po- 
cisków, ale owszem Z narażeniem własnem niósł pomoc błądzącym. 

Zaś o ministrze Potockim wyraził, że dwie są drogi za- 
sługi: pierwsza, która od razu uznanie odbiera; druga, co walcząc z 
przeciwnościami, W przyszłości dopiero uznanie znajduje; ta ostatnia 
złączona jest z moim bratem. Jako polak i przyjaciel walczy on 
dla pomyślności kraju, i wierżajcie mi, że jego anioł opiekuńczy 
stoi na straży naszego dobra!!! 

* Nadesłane. (A. K,) Miasteczko Radymno, w ziemi prze- 


- myskiej nad rzeką Sanem położone — jak wiele naszych dzisiaj 


miasteczek — było za szczęśliwych czasów polskich jednem z bo- 
gatszych, dobrobyt ten zawdzięczając swej uroczej rzece, która pra- 
ce i przemysł mieszkańców niosła na swych wodach do Sandomierza, 
a potem Wisłą do Gdańska, za co ważne holendry napełniały trzosy 
mieszczan Radymieńskich, 

Dziś ani śladu dawnej zamożności, chyba że jeszcze czasem 
w niedzielę na głowie  mieszczanki zablyśnie złotolity kornet, lub 
na ramionach zaszeleści jedwabna popielicami albo gronostajami 
podbita jubka. 

Czasy i stosunki się zmieniły! — a chociaż: i teraz ładowne 
owocami i wyrobami powroźniczemi tratwy dążyćby mogły do 
Gdańska — to niestety przeróżne Einkommen i Erwerbsteuery wraz 
z Zuszlagami, a do tego wysokie opłaty cłowe, aż dwom rządom 
opłacane — pochłaniając cały zarobek — handel wywozowy Rady- 
mniam, zupełnie zabić musiały. 

Obok tych nieprzyjaźnych okoliczności spiknęło się na bie- 
dne miasteczko jeszcze jedno utrapienie, tem boleśniejsze, że nie- 
słuszne i tylko pedantyzmowi biurokracyi urzędów finansowych swe 
Życie zawdzięczające. Z miasta do dworca kolei żelaznej, jest nie- 
spełna ćwierć mili, otóż tę małą przestrzeń rozdziela rogatka, na 
której od konia 6 centów się opłaca, Każdy więc z mieszczan jadąc z 
jakimkolwiek towarem na stacyę, za jednorazowy przewóz i z powro- 
tem od dwóch koni 24 centy opłacić musi. Przed zaprowadzeniem 
kolei żelaznej — opłata nie była uciążliwą, gdyż w każdym razie 
jadący do Przemyśla bitym gościńcem opłacić się musiał; czy pod 
miastem czy za miastem stała rogatka, było wszystko jedno, i dla- 
tego wbrew przepisom nakazującym. 

Stawiano rogatki co dwie mile i */,, radymieńską postawio- 
no tuż przy mieście w oddaleniu od ostatniej jarosławskiej o jedną 
mili i pół. 

Niesłusmość tę po zaprowadzeniu kolei żelaznej, na rozliczne 
rekursa mieszczan i przedmieszczan radymieńskich uznawały w za- 
sadzie urzędy finansowe — jednakże niestety dotąd nie usunięto 
takowej. 

_ Że kwestya ta dla Radymna musi być żywotną, świadczą o 
tem i prośby i rekursa od lat pięciu do wysokich władz finan- 
sowych podawane — i zawsze dotąd z obietnicą uwzględnienia od- 
syłane. Onegdaj przybyła w tej sprawie do Lwowa osobna deputacya z 
Radymna z burmistrzem p. Spisem na czele i jak się dowiadujemy, 
wraca znowu i teraz z nadzieją usunięcia rażącej niesprawiedliwo- 
ści; pouczeni doświadczeniem i tym razem radzimy szczęśliwej nadzie- 
ją deputacyi, by niezadługo znowu zapukała, a tak może przecie 
raz już dopuka się do celu swych życzeń !! 


|. * Przemyśl 31. maja. Wczoraj wybierali tutejsi rękodzielni- 
cy mężów zaufania do swego stowarzyszenia: „Zjednoczenie.*' Po- 
siedzenie zagaił naczelnik miasta p. Frankowski piękną przemową, 
w której wykazał , iż zgermanizowanie Prus zachodnich jest smut- 
nym rezultatem wyrugowania polskości z miast i owładnięcia ich 
przez Niemców. Przygotowując następnie zgromadzonych do licznych 
przykrości, na które każde nowo zawiązujące się stowarzyszenie 
musi napotkać, zachęcał ich gorącemi słowy do wytrwałości. Po tej 
przemowie, która najlepsze na obecnych zrobiła wrażenie, postawił 
p. Wojciech Hradel, lakiernik, „wniosek: „Obecne zgromadzenie rę- 
kodzielników przemyskich uznaje potrzebę zawiązaania towarzystwa 
zaliezkowego, i postanawia: 1) ażeby wydział Zjednoczenia z przy- 
braniem do swego grona obywateli miasta Przemyśla zajął się. ułoże- 
niem statutów towarzystwa zaliczkowego i podał takowe do zatwierdzenia 
namiestnictwa tak, ażeby najdalej do 15. sierpnia b. r. wszystkie 
czynności przedwstępne były załatwionne i w tym dniu można zwo- 
łać walne zgromadzenie; 2) komisya ta wyjedna w tutejszej kasie 
oszczędności przyrzeczenie, iż takowa wypożycza na dniu 15. sier- 
pnia, zawiązanemu. towarzystwu zaliczkowemu kwotę 4.000 złr. w. 
a., za wspólnem poręczeniem wszystkich stowarzyszonych.* Wnios- 
kodawca poparł powyższy wniosek krótkiemi tylko słowy, odwolu- 
jąc się na to, że koledzy znają ten wniosek dostatecznie z poprze- 
dnich poufnych rozpraw; poczem tenże jednogłośnie z wielkim za- 
pałem przyjęty został, a nadzieja otrzymania 4.000 złr. , zrobiona 
przez naczelnika, ogromnie podniosła ducha. 


Wybory mężów zaufania, wypadły pomyślnie, co daje zape 
wnionie, że z ich grona w przyszłą niedzielę, wybrać się mając 
wydział, odpowie godnie swemu powołaniu. 


Szczere podziękowanie, które całe zgromadzenie po wyborach 
złożyło p. Frankowskiemu za wypracowanie statutów i jego dobre 
chęci, okazuje, że rękodzielnicy umieją uznać zasługi przyjació 
swojej sprawy. Z przyjemnością dowiadujemy się o myśli zawezwa- 
nia do towarzystwa zaliczkowego kupców i rolników, którzy nieza” 
wodnie chętnie przystąpią. W tym celu ma komisya do wypraco- 
wania statutów przybrać dwóch kupców i trzech rolników. 

Dany i a E dn doury 

i ników , CIe, 1; 0 robi- 
warzyszeń rękodzie ciwnie, prosimy was silnie ; AR 
i co porabia przemyskie towarzy- 
zało — to pewna; gdyż wiemy, 
et niektórych członków; ale co 


nieście nam za to, jak się ma, 
stwo pedagogiczne? Że się Zawią 
kto: jego prezesem — pri naw 
bi nikt nie wie. Czy m W 
e pd: sa $aństwa:, póstanówiki w peja z sk 
j ści? W takim razie przez analogię możnaby się oba- 
oł a aa b niczych działań. Otóż, ażeb 
wiać smutnych zezultatów jego tajemniczych dziatan. E aei y 
nas nie prześladowała ta złowróżba mara , napiszcie Coskowiek o 
jego czynnościach. i 
~ * Burza. Dnia 27go z. m. było tak zwane „oberwanie 
się chmury W Strzegocicach, Lubczy, Zwierniku i Budyniu w pow. 
pilśnieńskim. TE 
* Brutalstwo moskiewskie, W Lublinie w wielki 
czwartek (według obrządku wschodniego) wszyscy, którzy przyjmo” 
wali przenajświętszy sakrament, zeszli się do cerkwi prawosławnej 
W liczbie przystępujących do komunii był między innymi starszy 
rewizor miejscowej izby kontrolnej Hofszteter. Kiedy już ze 20 
osób przyjęło komunię, Hofszteter zbliżył się do kapłana ze swemi 


oże jego członkowie równie jak. 


p 


maleńkiemi dziećmi i zaraz po nich sam też przystąpił do komunii. l 4.80, owies 100 f. 3.60. Owies zakupowano w znaczniejszych par- 


Właśnie gdy kapłan, udzieliwszy komunii dzieciom, począł wyjmo- 
wać z kielicha cząstkę Ciała Chrystusowego dla udzielenia go samemu 


Hofszteterowi, i gdy zapytawszy go o imię, wymówił zwykłe wy- | 


razy: „Przyjmuje komunię świętą sługa boży taki a taki*, po któ- 
rych to wyrazach komunikujący miał przyjąć podany mu sakra- 
ment, — Hofszteter nagle uczuł, że czyjaś ręka z tyłu usiłuje go 
usunąć od komunii. Gdy się odwrócił, ujrzał po za sobą naczel- 
nika gubernii M. A. Bućkowskiego i natychmiast się domyślił, że 
Jaśnie Wielmożny życzy wyprzedzić go w przyjęciu komunii. Po- 
nieważ jednak cząsteczka była już wyjęta na imię Hofsztetera, ten 
ostatni, nie chcąc być odstępcą względem Chrystusa, przyjął ko- 
munię i usunął się na stronę dla spożycia antidoru. i ciepłoty 
(skrawki niekonsekrowanej hostyi i letnia woda, spożywane w koś- 
ciele wschodnim po komunii). Zaraz też po nim dano komunię gu- 
bernatorowi, który natychmiast po przyjęciu sakramentu zbliżył się 
de Hofsztetea, i ująwszy go za łokieć, głośno wyrzekł w obec- 
ności znajdujących się w cerkwi następne słowa: „Pan mię trąciłeś, 
pan jesteś grubianin, jesteś ham!* (wy niewieża, wy mużyk ) 
Ochłonąwszy ze zdumienia, Hofszteter odrzekł: „Pan, Jaśnie Wiel- 
możny Panie, zbyt wiele sobie pozwoliłeś. Zmuszony będę donieść 
o tem wyższej zwierzchności.“  Hofszteter tegoż dnia zlożył 
raport izbie kontrolnej, która, jak mówią, przesłała ów dokument 
do Petersburga. Gubernator. ze swej strony także przesłał wiado- 
mość o wypadku (nie wiemy w jakich wyrazach) do Petersburga 
i Warszawy.“ 


Ruch Stowarzyszeń. 


* Stowarzyszenie przyjąciół sceny narodowej 
już się ukonstytutowało i wybrało na prezesa swego Jana Aleks. 
hr. Fredrę, na zastępcę p. Piotra Grossa, członka wydziału 
krajowego , zaś na sekretarza p. M, Chrzanowskiego; sto- 
warzyszenie pomnaża codziennie prawie liczbę swych członków, 


Odezwa. Pragnąc zadość uczynić powszechnie uznanej po- 
trzebie postanowił zarząd tarnopolski towarzystwa pedagogicznego 
założyć przy oddziale tarnopolskim towarzystwa pedag. biblitekę i 
oddać takową do użytku członków tegoż stowarzyszenia, aby w ten 
sposób szczególniej nauczycielom szkół ludowych, którzy z własnych 
zwykle nader szczupłych funduszów nie mogą nabywać książek, 
ułatwić dalsze kształcenie się i podać sposobność obeznania się z 
postępem nauk i utworami piśmiennictwa. 

Gdy jednak fundusz obrotowy oddziału tarnopolskiego sto- 
sunkowo zbyt jest mały aby wystarczył na utworzenie biblioteki , 
dla tego zurząd odzywa się do ziomków z prośbą, aby  zechcieli 
wesprzeć Zarząd w jego zamiarach į datkami w książkach lub 
pieniądzach przyczynili się do osiągnięcia zamierzonego dla oświaty 
w ogóle tak ważnego celu. ; 

Wszelkie datki przyjmuje z upoważnienia zarządu członek 
tegoż zarządu prof. Apolinary Ellinger w Tarnopolu. 

|. Wykaz datków podany. będzie w swoim czasie do publicznej 
wiadomości. 
Zarząd oddziałowy towarzystwa pedagogicznego, 
W Tarnopolu d. 25. maja 1869, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Bank galicyjski, o którym kilkakrotnie już wspomi- 
naliśmy, rozpoczyna wkrótce swoje czynności. Bank ten zajmuje 
lokal po giełdzie w domu dawniej Gromadzińskich; dyrygujący 
p. Tarasiewicz przybył jaż z Krakowa i przeprowadza orga- 
nizacyę banku, w którym jak to z wielkiem donosimy zadowole- 
niem — cała manipulacya prowadzoną będzie w języku polskim. 
Bank ten ma u nas jeszcze wielkie pole do działania , a spodzie- 
wamy się, że rozwój naszego przemysłu czynnie popierać będzie. 


Wiedeń 31. maja. Na targ wolowy spędzono 2412 (1307 
galicyjskich) wołów za cenę 160—195 złr. za sztukę, 2875—30 
za centnar. 


* Lwów, 29. maja. Sprawozdanie „Gaz. Lwow.“ 
Stan powietrza był w tygodniu ubiegłym zupełnie pomyślny dla 
gospodarstwa wiejskiego. Częste deszcze sprzyjały wegetacyi. W 
równinach już tu i owdzie zaczęła się kośba. Stan dróg jest wy- 
borny, ceny frachtu umiarkowane, 


Nadchodzą ciągle bardzo znaczne transporta szyn dla kolei 
mołdawskich. Szyny jak równie inne materyały żelazne dla tejże 
kolei transportowane są koleją do Czerniowiec, a ztąd na kołach do 
Bukaresztu i Jas. Przedsiębiorca budowy p. Brassey, jakoteż dy- 
rektor jeneralny kolei Jwowsko - czerniowiecko - jassyjskiej byli temi 
dniami we Lwowie i zapewniali, że cała linia z Czerniowiec do 
Bukaresztu będzie tego roku w jesieni oddana na użytek publiczny. 
Z Drohobycza piszą nam, że w tygodniu ubiegłym wywieziono 
ztamtąd do Przemyśla około 2000 cetn, nafty. Na wosk ziemny 
jest ciągle bardzo znaczny popyt nietylko z Pesztu i Szczecina ale 
nawet z Francyi. W ubiegłych dwóch tygodniach nadeszły tu także 
koleją lwowsko-czerniowiecką znaczniejsze transporta jaj przeznaczo- 
ne do Prus. W zachodnich powiatach odbyt na jaja jest bardzo 
znaczny, czego przyczyną wysokie ażyo na srebrze i niskie ceny jaj 
w naszym kraju. Drzewa okrętowego i do wyrobów nadeszło kilka 
większych transportów koleją czerniowiecką i zostały posłane do Me- 
dyki. W tygodniu ubiegłym handlarze czescy poszukiwali drzewa 
dębowego. i Ś 7 

Handel zbożowy ożywił się cokolwiek w ostatnich dniach 
ubiegłego tygodnia. Odbyt największy był na pszenicę do pogra- 
nicznych młynów pruskich i sprzedano tam około 3000 korcy naj- 
celniejszej pszenicy, Skutkiem tego ceny pszenicy podniosły się 
cokolwiek. Na prowincyi kupowano tylko na konsumcyę miejscową, 
właściciele, zaś pomimo spodziewanych urodzajów, zachowują się wy- 
czekująco. Na jęczmień był popyt tylko w zachodnich powiatach 
i sprzedano tam cokolwiek do Królestwa polskiego.  Znaczniejszym 
natomiast był odbyt na owies. Loco. Lwów płacono pszenicę 170 
7 3 złr., żyto 160 f. 5 złr., jęczmień 140 f. 4 złr., Owies 100 f. 

złr. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: Bo- 
chnia: pszenica 170 f. 8 złr., jęczmień 142 f. 5 zlr., żyto 160 f. 
6 złr., owies 100 f. 3.80. Handel dla braku dowozu nieożywiony, 
ceny z powodu spodziewanych urodzajów spadają, Tarnów: psze- 
nica 170 f. 8.10, jęczmień 142 f. 5.20, żyto 160 f. 6 złr., owies 
100 f. 3.75. Z wyjątkiem owsa, odbyt nieożywiony. Dębica: 
pszenica 170 f. 7.60, żyto 160 f. 5.20, jęczmień 138 f. 4.30 
owies 100 f. 3.40. Na wszystkie gatunki zboża odbyt słaby. Rze- 
szów: pszenica 170 f. 8.40, żyto 160 f. 5.90, jęczmień 140 f. 


tyach do Prus, Na żyto i pszenicę odbyt mniejszy, Przemyśl: 


| pszenica 170 f. 8 złr., jęczmień 142 f. 4.80, żyto 160 f. 6 złr., 
owies 100 f. 3.30. 


Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu ubieg- 

| łym koleją czerniowiecką 1700 sztuk i posłane zostały do Oświę- 

cima i Florisdorfu, Z tutejszej targowicy oddano na kolej 500 
wołów. 


Ostatnie wiadomości. 


Poseł moskiewsi w Stambule, jen. Ignatief, w prze- 
jeździe swym do Petersburga, zatrzymał się w Odessie i oświad- 
czył na urządzonym na cześć jego bankiecie, iż „Moskwa 
nigdy nie przestała być gorącym obrońcą chrześciańskich 
interesów w Turcyi, a gdziekolwiek spostrzeże ona niebez- 
pieczeństwo dla swych współwierców, tam niezawodnie zdoła 
ich ochronić swą potęgą.* 


„ W Dalmacyi namiestnictwo wydało okólnik przeciw 
agitacym za przyłączeniem kraju tego do korony węgierskiej. 


W Paryżu rozpoczęły się na nowo zgromadzenia wy- 
borcze z powodu uzupełniających wyborów. W sali na Bati- 
gnoles wyborcy oświadczyli się przeciw radykalnemu kandy- 
datowi za p. Thiersem. W 6tym okręgu przemawiał sam 
kandydat p. Ferry, współredaktor jednego ze skrajnych 
dzienników i uzyskał głosy swych słuchaczów. W tym okręgu 
ubiega się o poselstwo znany p. Rochefort przeciw p. Jules 
Favre, zgromadzenie rozeszło się z okrzykiem na cześć 
Rocheforta. 


We Włoszech urządzają w lipeu-i sierpniu obozy w 
celu ćwiczeń i większych koncentracyi wojsk pod Sommave- 
rona i San Mauricio. 


Niższa izba angielska przyjęła w trzeciem czy- 
taniu wiadomą ustawę o kościele irlandzkim większością 360 
przeciw 247 głosom. Mowcy podczas rozpraw odnosili się do 
izby wyższej względem bezwarunkowego przyjęcia tejże ustawy, 


Telegram „Dziennika lwowskiego". 


Wiedeń 2. czerwca. Donoszą jakoby hr. Potocki 
lub Ziemiałkowski zostać miał marszałkiem. 


Wicekról Egiptu wyjeżdża w niedzielę. 


Cennik giełdy pienięż. i towar. we Lwowie 
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» » X heri nri er 

5 » Księstwa DORWWIE NE 3 — =|- 

„ pożyczki godowej TEN ARR E 100/50) 101/75 

8 kol. gal. Karl, Lud. I. Emissyi . |» | | : — —— 

U s fwowsko-czern. L ś ; } ; ; PRZ T AE 

9 ZĘ .» y ARRIT EA GI". 8 = <a 
Dukat holenderski . . . « .« «-. . „cay, 5/85 
Dukat cesarski SDB ASMYFY E À 5 


Napoleond'or a, 

Półimperyał rosyjski 

Rubel srebrny rosyjski —, TOĄ Baj 
„. papierowy rosyjski. „. . . . 
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . 
Talar. pruski srebrny wokandy 
Pruskie bilety kasowe 

Srebro . . 5 


100 f. 2.80—3.00, Kukurudza korzec 170 f. 4.20—4.25, hreczka 
korzec 140 f. 4.40—4.50, koniczyna korzec 180 f. 36.00—38.0, 
rzepak korzec 150 f. 9.00—9.50, Inianka korzec 150 f. 8.50—9.0, 
groch korzec 180 f. 3.50—4.25, tój 100 f. 31.00—31.50, 
potaż 100 ft. 13.00—14.50, chmiel 100 ft. 20.0—25.0, spi- 
ritus wiadr. 11.75—12.10. 


Kursa z dnia 2. czerwca 1869, 
godz. 2 min. 20 popołudniu. 


Wiedeń. Akcye kredyt. 291.10. Akcye kred. węg. 98:50. 
Akcye banku anglo - austr. 332.60. Akcye anglo - węgier. 112.—. 
Akcye bankn franko-austr. —.—. Akcye banku narodowego 748,—. 
Kolej Karola Ludwika 225.50. Kolej siedmiogrodzka 164.50. Ko- 
lej południowa 245.50. Kolej lwowsko-czerniowiecka 186.50. Ko- 
lej państwowa 374.50. Kolej Rudolfa 163.—, Kolej Franciszka 
Józefa 186.75. Kolej północna 222.75. Kolej alfoldzka 164,—. 
Kolej węg. północno- wschodnia 155.50. 5%, Metaliki 61.80. 
Losy z 1864 roku 122.80. Losy z 1860 roku Poży 
czka narodowa 69.85. Indemnizacya 72.25. Napoleondor 9.93. 
Dukat 5.86. Londyn 10 funtów sterl. 124.60. Srebro 122.—, 
Usposobienie : stałe. 

ZO A ZOZ A ZOE TO POZY ZE O 
Ciągnienie loteryi lwowskiej 
Z dnia 2. czerwca. 


16. 49. T5. 23. 21. 
O O O O O ZAZNA 
Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 1. czerwca. 


— | — 
. . 


„_ PP.hr..Olizar E, z Kniazia, Augustynowicz S. z Szeptyc 
Nikorowicz P. z Hostowa, Radziejewski E. ri Ditkowic, Siemiga- 
nowski W. z Turska, Brodzka B. z Rosyi, Łodyński J. z Mila- 
tyna, Mayer K. inż. z Pragi, Broniewski A. -z Zgórska, Chwalibóg 
K. z Grojca, Kochanowski J. z Qlszyn, Koszowski 8. z Hoło- 
dówki, Łopuszański B. z Czyszek, Nikorowicz E. z Ulwówka. : 


Administracya „Dziennika Lwowskiego* 


pragnąc czytającej Publiczności nastręczyć wszelkie możliwe ułatwienia w dostarczeniu «wszystkich czaso- 
pism i nakładów w drukarni własnej tłoczonych, przyjmuje prenumeratę na następujące 
czasopisma i publikacye : 


Dziennik lwowski wychodzi codziennie i kosztuje rocznie 16 złr., półrocznie 8 złr., kwartalnie 4 złr., miesięcznie 1 zir. 
35 Gt.; prenumerować go można od 1. i 15. każdego miesiąca. 


Czytelnia polska naiklalem Fr. Bidińskiego wychodzi raz na tydzień w arkuszu in 8vo i kosztuje dla prenumerujących Dziennik lwowski 
1 złr. kwartalnie, 2 złr. półrocznie —- z oddzielną przesyłką 1 złr. 20 ct. kwartalnie, 2 złr. 40 ct. półrocznie. 
Tom Iszy kwartału Igo powieść Wołodego Skiby p. t. Poniewczasie 1 złr., tom Igi i ostatni tej powieści wyjdzie z końcem kwartału; po- 
czem rozpocznie się druk dramatu L. hr. Starzeńskiego p. t. Gwiazda Syberyi. 


- 


Mrówka ilustrowane czasopismo literacko-powieściowe wychodzi we Lwowie trzy razy na miesiąc w 6*iu d:żych arkuszach z dodatkiem premii 
obrazu Matejki „Kazanie Skargi. * 6:50 rocznie, 3:30 półrocznie, 1:65 ćwierćrocznie. 
Dodatek stanowi Biblioteka Mrówki, rocznie 4 złr., półrocznie 2 złr. W której wychodzą dzieła : Goszczyńskiego, Jeża, Krasińskiego, Kra- 
szewskiego, Pługa, W. Skiby, Słowackiego, Syrokomli, Wołowskiego. ' 
Gazeta Wiejska razn z Przyjacielem domowym ; obydwa pisma wydawane przez Karola Widmana. wychodzą po dwa 


razy na miesiąc na przemian tak, że jednego tygodnia wychodzi „Gazeta wiejska* drugiego „Przyjaciel domowy.* Prenumerata wynosi na 
obydwa pisma razem 4 złr. 20 et. rocznie, 2 złr. 10 ct. półrocznie. 


©piekun polskich dzieci pod redakcya Aleksandra Kisielewskiego, wychodzi trzy razy na miesiąc każdego 5, 15, 25, regularnie i po- 


daje: 1) Rozprawki na tle dziejów narodowych osnute, z uwzględnieniem dni pamiątkowych naszej ojczyzny. 2) Rozprawki z wszystkich 
gałęzi nauk przyrodniczych, mianowicie o najnowszych wynalazkach, botanice i zoologii krajowej. 3) Wyjątki z podróży po świecie; mianowi- 
cie podawania wiadomości jeograficznych z wszystkich ziem dawnej Polski. 4) Powiastki moralne i obyczajowe do pojęcia dzieci zastosowane. 
5) Wierszyki. 6) Zagadki i przypowieści. 7) O ile możności odpowiednie drzeworyty. Prenumerata kosztuje 3 złr. rocznie, 1 złr. 50 ct. 
półrocznie. „W Prusiech 2 tal. 15 sr. gr. rocznie, 1 tal. 8 sr. gr. półrocznie. Dawne roczniki, 8 tomy razem 2 złr., „pojedynczy rocznik 
(całość odrębną stanowiący) 70 ct..  Prenumeratę odbiera Admiistracya „Opiekuna polskich dzieci, Nr. 4013/, ulica Źołkiewska i miejscowa 
księgarnia Sajfarta i Czajkowskiego, główny Rynek Nr. 50. 

Wydawnictwo dzieł ludowych 4/reda Młockiego ma jeszcze w zapasie dwie najnowsze publikacye : „Krakus i Wanda“ cena 
5 cent. i „Żywoty pięciu pustelników* cena 4 centy. Broszurki te są ilustrowane. Biorący więcej niż 20 egz. otrzymają rabat. 

Dramata Leopolda hr. Starzeńskiego, z których czysty dochód przeznaczony na korzyść Towarzystwa bratniej pomocy akademików lwow- 
skich i młodzieży kształcącej się w Zirichu. Tom I. zawierający 4 dramata historyczne p. t.: Syn Bohdana, Starosta Wieluń- 
ski, Legat Hetmana i Powrót konfederata kosztuje 2 złr. . 


Naklady wlasne drukarni „Dziennika Lwowskiego. * 
Ostatnie dni Króla i zr —- Ustawa o sądach przysięgłych w sprawach prasowych, cena 20 cent. 


Rocznik Tygodnika Ilustrowanego lwowskiego zawierający kilkadziesiąt biografii znakomitych mężów współeze- 
snych, opisy, powieści, poezye, humoreski i t. p. z ozdobnemi rycinami i portretami, cena 4 złr. 


Broszury: Hrabia Goluchowski i Gazeta Narodowa w r. 1848 z dokumentami. cena 30 ent. 
Noworocznik dla płci pięknej z ilustracyami p. t.: Wanda. Nakładem J. Osieckiego, cena 20 ct, 
'Powierzone w komis : Świstek, ilustrowane pisemko humorystyczne, cena 1 kompletu 30 ct. 


| . Szaławiła, wychodzące: obecnie ilustrowane pismo humorystyczno-polityczne, cena pojedynczego egz. 20 et. kwartalnie 1:10. 
| MEĘ Wszelkie przesyłki pieniężne adresować należy do Administracyi Dziennika Lrwowskiego, we Lwowie plac Katedralny bicz. 
| "29/86 w domu p. Sara. Administracya Dziennika przyjmuje tylko na siebie odpowiedzialność za punktualne doręczenie pieniędzy cza- 


sopismóm w własnej drukarni tłoczonym i odpowiada za regularną expedycyę „Dziennika lw.“ i własnych nakładów, za czasopisma jednak, które pozosta- 
jąc pod innemi redakcyami mają swe własne expedycye odpowiedzialności nie bierze na siebie i na reklama cye niedotyczące jej bezpośrednio nie odpowiada, 
ale je odstępuje. właściwym wydawnietwom do załatwienia. - 


CARLO $$: VANNI, 


y Karola Kobera w Wiedniu (Fray Bentos) 
c.k. liwerant nadwor- Sesso y dzieł płaskorzeźby 


Z 2 Z 


śęs Sklad fabryczny Ekstrakt mięsny Liebiga 


% towarów piankowych i bursztynowych| .z Ameryki południowej 


Ó iga Ekstraktu 
Kirtnerstrasse Nr. 34. Wyrób towareyptinriiobiga 


w Wiedniu, Mehlmarkt Nr. 13. 
poleca swój swój Wielki Skład « 5 JE : 


od złr. 50 zacząwszy, Wraz z 
należącemi do tych angielskie 
mi aparatami do opala- 
nia; tudzież POSĄGI z mar- 
muru Karyjskiego od pojedyn- 


1 
(Jh 


| 


w domu pod l. 177 obok arcybisknpiej 
niegdyś kamienicy w Rynku. 


srebra chińskiego od złr. 1 do 8; też same z okuciem z praw- 
dziwego srebra od złr. 5 do 25, prawdziwe Cygarniczki pianko- 
we z bursztynem lub trzciną od 10 ct. do złr. 1; takież z rzeź- 


szty. i giętkami od złr. 1 do ztr. 50. Futerały z fajką, cybuchem wiśniowym, cygarniez- 
ke olni ain reki na tytoń, i ozdobniejsze od 1 złr. 50 ct. do 25 złr. Fajki tak zwa- 
me Deak z wiernem w emalii wykonanem popiersiem Deaka, które i po wypaleniu fajki się 
utrzyma, na sposób węgierski wyrobiona po 2 złr. 50 ct. Fajki do nakładania z tyłu po I z 
Oprócz tego wielki wybór wszelkich przyborów fajczarskich, i wyrobów to 


karskich. Pole- 
Rysunki i cen- 
1347. 


enia zamiejscowe nskuteczniają się szybko za pobraniem należy tości pocztą. SAAT 


Ulica Sykstuska pod Nr. 117 Am 
1471-2-3 


[Także i listownie pod ścisłą dyskrecyą.] 


Poleca swój wielki zapas: Fajek piankowych, z okuciamy - Wielka oszczędność w gospodarstwie. 


Natychmiastowe wygotowanie najlepszego 
rosołu, tudzież polepszenie rosołu, sosów, ją- 


Kot SMTA i z Théi zz A na zelki zyn i t. p. 
Kominów marmurowych B | bami i futerałem, z kością słoniową i bursztynem w wszelkich | rzyn i AAO rei 0 Gslabi 
Katraryjskich x formach od 1 złr. 80 ct. do 12 złr. Cybuchy z wiśni badeńskiej i prawdziwej tureckiej z bur- ay e 2 ionych 


rodzony złotemi medalami na wystawie Pa- 
"a ryzkiej z 1867 i w Hawre w 1868. 
„ “Tożsamość powyższego wyrobu poświadcza- 
JĄ zamieszczone na każdym słoiku. podpis 
pp. profesorów: Barona Liebiga i Dra. M. 
Pettenkofer. 


czej, aż do zapełuie wykośrzo- (niki rozsyłają się bezpłatnie i franko. „Szczegółowe voip LAMA Giadkj Austryi: n 
nej konstrukcyi, — dalej bozi- e -P Z KARTSCH = Bo | š -funtowy ang. słoik... ... . 5 akr, 80 © 
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mozai ech ,, 5 st || jakoteż osłabienia, przy wieloletnich Aż A dw. ok t 4» w a Zizi Gole idytktge 
Ay popa A adj gs WOJ setne Dosing mitna, e zjrenoowndażye kl. 
Polecenia: według rysunku uskuteczniają się najakuratniej w każdym do- opularny jest w każdej księgarni do nar | we Li OW sol: T/apżekaUli: 
wolnym drogim kamieniu. — Katalogi bezpłatnie. 1454.3:8 bycia, Ordynuję codzień od. 2—4 godziny IE. p p 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karo Groman. 


Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego , 


